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Nasza historia 
  

NINIEJSZE OPRACOWANIE PRZEDSTAWIA SYLWETKĘ JÓZEFA STARKOWSKIEGO (1856-1932), WYBITNEGO POLSKIEGO 
LEKARZA WETERYNARII, DOKTORA NAUK WETERYNARYJNYCH, TYTULARNEGO GENERAŁA BRYGADY WOJSKA POLSKIEGO. 
BYŁ ON JEDNYM Z ZAŁOŻYCIELI WIELKOPOLSKIEGO TOWARZYSTWA LEKARZY WETERYNARYJNYCH, AUTOREM LICZNYCH 
ARTYKUŁÓW, WYKŁADOWCĄ, GORĄCYM PATRIOTĄ I SPOŁECZNIKIEM. 

W
 tym ro ku przy pa da 
170. rocz ni ca uro dzin 
Jó ze fa Star kow skie go 
(1856-1932), wybit ne -
go pol skie go le ka rza 

we te ry na rii, au to ra wła sne go sys te mu le -
cze nia ko ni, dok to ra na uk we te ry na ryj -
nych, ty tu lar ne go ge ne ra ła bry ga dy Woj -
ska Pol skie go, au to ra licz nych ar ty ku łów, 
wy kła dow cy, „ne sto ra wiel ko pol skich le -
ka rzy we te ry na ryj nych” (1). Po zo stał on 
we wspo mnie niach ja ko go rą cy pa trio ta, 
świa tły le karz i spo łecz nik (2). Na le żał 
do gro na twór ców to wa rzystw we te ry na -
ryj nych na zie miach pol skich w cza sach 
za bo rów oraz po od zy ska niu przez Pol -
ski Nie pod le gło ści. Był jed nym z za ło ży -
cie li Wiel ko pol skie go To wa rzy stwa Le -
ka rzy We te ry na ryj nych (1921). Na le żał 
do pierw sze go pol skie go Za rzą du Ogro -
du Zoo lo gicz ne go w Po zna niu (1919),  
je dy ne go w owych cza sach w Pol sce. Był 
też pierw szym zna nym w Pol sce le ka -
rzem opie ku ją cym się zwie rzę ta mi nie -
udo mo wio ny mi i eg zo tycz ny mi. Je go na -
zwi sko zo sta ło wy mie nio ne na kar tach 
opu bli ko wa ne go w 1931 r. przez Mi ni -
ster stwo Rol nic twa Pol ski „Spi su Al fa be -

tycz ne go le ka rzy we te ry na ryj nych w Rze -
czy po spo li tej Pol skiej” (3) wśród 1364 
przed sta wi cie li te go za wo du. 

Ni niej szy ar ty kuł ma na ce lu pre zen ta -
cje ży cio ry su dok to ra na uk we te ry na ryj -
nych Jó ze fa Star kow skie go, je go wnio sku 
w roz wój na uk we te ry na ryj nych w Pol sce. 
Pro po no wa ne czy tel ni kom opra co wa nie 
jest opar te na wspo mnie niach pt. „Jó zef 
Star kow ski. 1856-1932” uło żo nych przez 
pro fe so ra we te ry na rii Sta ni sła wa Run ge 
(1888-1953), rek to ra Uni wer sy te tu Po -
znań skie go i dok to ra we te ry na rii Ste fa -
na Pio trow skie go (1881-1942). Opu bli -
ko wa ne zostały one w „Wia do mo ściach 
We te ry na ryj nych” (1932), or ga nie Pol -
skie go To wa rzy stwa Le ka rzy We te ry na -
ryj nych (1). 

Los Jó ze fa Star kow skie go wią zał się 
z trze ma mia sta mi. Po zna niem (1856-
1875, 1878-1889, 1895-1932), ja ko 
gniaz dem ro dzin nym Star kow skich, miej -
scem je go uro dze nia i prze pro wa dze nia 
pra wie ca łe go ży cia. Dru gim według zna -
cze nia był Ber lin (1875-1878, 1889-
1893), do kąd dwu krot nie do pro wa dzi ła 
go ścież ka ży cio wa w ce lu otrzy ma nia wy -
kształ ce nia wyż sze go oraz Byd goszcz 
(1894-1895) ja ko krót ki okres pra cy. 

Jó zef Star ko wo ski uro dził się 19 stycz -
nia 1856 r. w Po zna niu w ro dzi nie Wa -

WYBITNY LEKARZ 
WETERYNARII JÓZEF 
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len te go i Jó ze fy z Bor czyń skich Star kow -
skich. Oj ciec był wła ści cie lem za kła du 
do ro żek i omni bu sów w Po zna niu, bę dąc 
człon kiem To wa rzy stwa Prze my sło we go 
w Po zna niu, uczest ni czył w ży ciu spo le -
czym mia sta (4). Miej scem ro dzin nym 
dla kil ku po ko leń Star kow skich był bu -
dy nek przy uli cy Dłu giej 18 (5). Naj pierw 
po ukoń cze niu w 1875 r. po znań skie go 
Gim na zjum św. Ma rii Mag da le ny, Jó zef 
Star kow ski pod jął stu dia na Wy dzia le In -
ży nie ryj nym Aka de mii Bu dow la nej 
(Bau aka de mie) w Ber li nie. Nie ste ty 
w 1878 r. po śmier ci oj ca zo stał on zmu -
szo ny prze rwać stu dia i po wró cić do Po -
zna nia, że by kie ro wać ro dzin nym przed -
się bior stwem (6). 

W 1889 r., czy li w wie ku 33 lat, Jó zef 
Star kow ski cał ko wi cie zmie nił ży cie. 
Sprze dał oj cow ski biz nes i dzię ki sty pen -
dium imie nia pol skie go le ka rza i fi lan -
tro pa Ka ro la Mar cin kow skie go (1800-
1846) oraz Fun da cji Mi ło sław skich, 
roz po czął w Ber li nie stu dia we te ry na ryj -
ne w Wyż szej Szko le We te ry na rii 
(Tierärztli che Hoch schu le) (6). By ła to 
no wo za ło żo na – w 1887 r. – in sty tu cja 
kształ ce nia le ka rzy we te ry na rii. Sta ni -
sław Run ge i Ste fan Pio trow ski wy mie -
ni li na stęp nie: „Me dy cy nę we te ry na ryj -
ną stu dju je z wiel kim za mi ło wa niem, a, 
ja ko star szy wie kiem, jest nie ja ko opie -
ku nem pol skiej mło dzie ży aka de mic kiej, 
stu dju ją cej wów czas w Ber li nie” (1). 
W cza sie stu diów znaj do wał się pod tro -
ską na uko wą przez do ce nia ją ce go je go 
zdol no ści Ro ber ta von Oster ta ga (1864–
1940), nie miec kie go le ka rza we te ry na rii, 
uwa ża ne go za oj ca kon tro li mię sa. Do -
daj my tu taj, że od zna cze nie „von” zo sta -
ło mu póź niej przy zna ne za wkład w hi -
gie nę zwie rząt, po nie waż zda wał so bie 
spra wę, że cho ro by od zwie rzę ce mo gą 
być za raź li we dla lu dzi – tak zwa ne zoo -
no zy (7). 

W 1893 r. Jó zef Star kow ski uzy skał 
dy plom le ka rza we te ry na rii i pod jął pró -
by ob ję cia dy rek cji du żych za kła dów 
mię snych w Gnieź nie. Na wet po par cie 
Ro ber ta von Oser ta ga nie po mo gło mu 
w tej spra wie. Nie ste ty ze wzglę du na na -
ro do wość – Po lak – nie uzy skał zgo dy 
władz nie miec kich. Sta ni sław Run ge 
i Ste fan Pio trow ski za uwa ży li: „Po sa dy 
Mu od mó wio no, gdyż sam Bi smarck 
prze ciw sta wił się pro tek cji prof. Oster -
ta ga. Niem cy słusz nie zresz tą oba wia li 
się, gdyż od cza sów gim na zjal nych sta le 
brał udział we wszel kich ko łach i kół -
kach kon spi ra cyj nych, zaj mo wał się 
zwłasz cza mło dzie żą rę ko dziel ni czą, na -
ucza jąc ją dzie jów oj czy stych i krze piąc 
w niej uczu cia pa tr jo tycz ne” (1). Dla te -

go Star kow ski ja kiś czas pra co wał w nad -
zo rze pro duk tów mię snych rzeź ni 
w Ber li nie. W tym okre sie po znał mi łość 
i 4 mar ca 1894 r. w War sza wie za warł 
zwią zek mał żeń ski z Ma rią z Po hlów. 
Za ja kiś czas mał żeń stwo wy je cha ło 
na krót ko do Byd gosz czy, gdzie Jó zef 
Star kow ski kon ty nu ował pra cę w nad zo -
rze pro duk tów mię snych. W tym mie -
ście 21 stycz nia 1895 r. uro dził się ich 
pier wia stek syn Ka zi mierz (5), a w koń -
cu lu te go ro dzi na wró ci ła na sta le do Po -
zna nia. 11 czerw ca 1897 r. uro dzi ła się 
cór ka Wan da. 

W Po zna niu Jó zef Star kow ski roz po -
czął wol ną prak ty kę le ka rza we te ry na rii 
i do ostat nich dni ży cia ta dzie dzi na by -

ła je go wiel ką pa sją i owoc ną dzia łal no -
ścią. Po czą tek tej prak ty ki był bar dzo 
trud ny, bo mu siał „się wal cząc cięż ko 
z wszech wład ną kon ku ren cją nie miec -
kich ko le gów. Dzię ki Swej ener gji har to -
wi du cha i zdol no ściom po wo li zdo by wa 
co raz więk szą prak ty kę i pro wa dzi rów -
no cze śnie pry wat ną szko łę pod ku wa czy 
ko ni” (1). Je go ta lent le ka rza i or ga ni za -
to ra po zwo li ły stwo rzyć wła sny sys tem 
le cze nia ko ni. W 1897 r. w Po zna niu 
na koszt pru skiej re gen cji za ło żył Pry wat -
ną Szko łę Pod ku wa nia Ko ni. Kie ro wał tę 
pla ców ką do 1917 ro ku (2). Zo stał eks -
per tem pod kow nic twa, w la tach 1898-
1914 re gu lar nie był wzy wa ny do po bo ru 
ko ni w ar mii nie miec kiej (6). 

Okładka książki: Rady sąsiada w chorobach inwentarza czyli w jaki sposób 
ma gospodarz inwentarz chory pielęgnować i leczyć / długoletnie 
doświadczenia zeb rał L. Steuert; przetł. z polecenia Patronatu Kółek 
rolniczych w W. Ks. Poznańskiem Józef Starkowski, Lwów: Nakładem 
Wydawnictwa Polskiego we Lwowie, 1920, 176 s.
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Nasza historia 
  

Jed no cze śnie sku tecz nie dzia łał na po -
lu po pu la ry za cji wie dzy we te ry na ryj nej 
na te re nach ów cze sne go Wiel kie go Księ -
stwa Po znań skie go, współ pra cu jąc z Cen -
tral nym To wa rzy stwem Go spo dar czym 
w Wiel kim Księ stwie Po znań skim, za ło -
żo nym 1861 r. w Po zna niu. Wy kła dał też 
w Kół kach Rol ni czych w Wiel kim Księ -
stwie Po znań skim, or ga ni za cji zie miań -
sko -chłop skiej po wsta łej po uwłasz cze -
niu chło pów w za bo rze pru skim, ma ją cej 
na ce lu udzie le nie wspar cia pol skiej lud -
no ści rol ni czej dzia ła ją cej w wa run kach 
go spo dar ki ryn ko wej (8). Pu bli ko wał 
na kar tach „Po rad ni ka Go spo dar skie go”, 
„pi sma ty go dnio we go or ga nu Kó łek Rol -
ni czych w Wiel kim Księ stwie Po znań -
skiem”. By ło to jed no z naj star szych, za -
ło żo ne w 1889 r. w Po zna niu, pol skich 
pism o te ma ty ce rol ni czej. Z in spi ra cji 
Pa tro na tu Kó łek Rol ni czych prze tłu ma -
czył z ję zy ka nie miec kie go i przy go to wał 
do dru ku książ kę Lu dwi ga Steu er ta 
(1853-1907) pt. „Ra dy są sia da w cho ro -
bach in wen ta rza, czy li w ja ki spo sób pie -
lę gno wać i le czyć”, któ ra by ła dwu krot -
nie opu bli ko wa na: w 1902 r. w Ber li nie 
i w 1920 r. we Lwo wie (9). W tym okre -
sie miał pro ble my zdro wot ne z ser cem: 
„Wy czer pu ją ca pra ca nad szar pu je Je go 
zdro wie i do pie ro dłuż sza kil ku mie sięcz -
na ku ra cja i od po czy nek za gra ni cą zwra -
ca ją Mu si ły” (1). 

Po za koń cze niu I woj ny świa to wej Jó -
zef Star kow ski z wiel kim za pa łem włą -
czył się w dzia ła nia nie pod le gło ścio we 
na te re nach Wiel ko pol ski, prze by wa jąc 
na służ bie woj sko wej i pań stwo wej. 
W stycz niu 1919 r. zo stał uczest ni kiem 
po wsta nia wiel ko pol skie go, słu żąc ja ko 

ka pi tan w szta bie Na czel ne go Do wódz -
twa. 24 czerw ca 1919 r. wstą pił ochot ni -
czo do Woj ska Pol skie go, „ofia ro wu jąc jed -
no cze śnie wiel kie su my na po wsta ją ce 
woj sko” (10). Swo je do świad cze nie i umie -
jęt no ści prze ło żył też na służ bę od ro dzo -
nej Oj czyzny. W tym sa mym ro ku za ło żył 
od pod staw Woj sko wą Szko łę Pod ku wa -
czy Ko ni i Sa ni ta riu szy We te ry na ryj nych 
w Po zna niu. „Dzię ki wprost nad zwy czaj -
nym wy sił kom i sta ra niom, przy po mo cy 
le d wie 3 ko le gów, uda je się mu te woj sko -
we in sty tu cje nie tyl ko zmon to wać, ale 
roz sze rzyć i uczy nić z nich wzo ro we 
ośrod ki praw dzi we uży tecz nej pra cy we -
te ry na ryj nej, tak pod wzglę dem prak tycz -
nym jak i do pew ne go stop nia na uko -
wym” (1). Od 4 lip ca 1919 r. w stop niu 
ma jo ra zo stał jej do wód cą i wy kła dow cą, 
bę dąc do 1926 r. ko men dan tem tej uczel -
ni. W la tach 1920-1926, pro wa dził też 
za ję cia w Szko le Po li cji Kon nej w Po zna -
niu, zaj mu jąc się hi gie ną ko ni, ich pie lę -
gna cją oraz opie ką we te ry na ryj ną. 
W 1920 r. awan so wał na pod puł kow ni -
ka, 3 ma ja 1922 r. awan so wał na puł kow -
ni ka, a 1 li sto pa da 1923 r. na ty tu lar ne go 
ge ne ra ła bry ga dy (6). Jed no cze śnie z in -
ten syw ną pra cą za wo do wą przy go to wał 
dy ser ta cje i w 1921 r. w Aka de mii We te -
ry na ryj nej we Lwo wie Jó zef Star kow ski, 
ma jąc 65 lat ży cia, otrzy mał dy plom dok -
to ra na uk we te ry na ryj nych. Do daj my, że 
w tym sa mym ro ku w pro gach tej uczel ni 
otrzy mał dy plom dok to ra na uk we te ry na -
ryj nych i Kon rad Mil lak, o czym po in for -
mo wał czy tel ni ków „Prze gląd We te ry na -
ryj ny” (11). 

Waż nym aspek tem zo sta ła dla nie go 
dzia łal ność za wo do wa, gdy w la tach  

1920-1926 pra co wał w Okrę go wym 
Szpi ta lu Ko ni przy VII Okrę gu Kor pu su 
w Po zna niu. Naj pierw w lip cu 1920 r. ob -
jął ko men dę i peł nił tę funk cję do koń ca 
paź dzier ni ka 1923 r., po tem do 1926 r. 
zo stał ko men dan tem ka dry te go szpi ta -
la. Puł kow nik Zyg munt Stu dziń ski, szef 
De par ta men tu Re mon tu Ko ni w swo jej 
opi nii pod kre ślił, że Jó zef Star kow ski był 
ofi ce rem su mien nym, pra co wi tym i za -
mi ło wa nym w swym za wo dzie. Szef 
Służ by We te ry na ryj nej Okrę gu Kor pu su 
nr VII puł kow nik dr Wła dy sław Ko pliń -
ski za uwa żył, że był on „wy bit nie zdol -
nym i wszech stron nie do świad czo nym 
le ka rzem we te ry na rii” (6). W 1923 r., 
w wie ku lat 68, prze szedł na eme ry tu rę 
woj sko wą w stop niu ty tu lar ne go ge ne ra -
ła bry ga dy. Do 1926 r. dzia łał jed nak da -
lej w woj sku ja ko ofi cer kon trak to wy, 
a na stęp nie pod jął pra cę w po znań skich 
za kła dach mię snych (12). W 1928 r. za -
ło żył w tym mie ście Spół dziel nię Go spo -
dar czą Le ka rzy We te ry na rii „We thurt” 
i zo stał człon kiem jej ra dy nad zor czej (6).  

Do za sług Jó ze fa Star kow skie go 
w dzie dzi nie roz wo ju na uki we te ry na ryj -
nej na le ży wy mie nić je go udział w pro -
ce sie po wsta nia to wa rzystw za wo do wych 
le ka rzy we te ry na rii na te re nach Pol ski. 
Kon rad Mil lak pi sał: „… w 1921 był 
człon kiem -za ło ży cie lem, a na stęp nie  
zo stał człon kiem ho no ro wym Wiel ko -
pol skie go To wa rzy stwa Le ka rzy We te -
ry na ryj nych” (2). „Spra wy za wo do we 
i sta no we szcze gól nie Go in te re su ją… 
bie rze czyn ny udział w zjaz dach le ka rzy 
we te ry na ryj nych, za sia da jąc na nich sta -
le w pre zy djum, a ja ko czło nek Po znań -
skie go Od dzia łu Zrze sze nia Le ka rzy 

Józef Starkowski w ostatnich  
latach życia. Nekrolog Józefa Starkowskiego.
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We te ry na ryj nych, do ostat nich chwil 
Swe go ży cia, mi mo tra pią cej Go cięż kiej 
cho ro by ser ca, bie rze udział we wszyst -
kich po sie dze niach, in te re su jąc się tak 
spra wa mi ści śle za wo do we mi jak i na -
uko we mi” (1). 

Du żym osią gnię ciem Jó ze fa Star kow -
skie go w dzie dzi nie we te ry na rii pol skiej 
by ło to, że on ja ko pierw szy zna ny pol -
ski le karz za czął opie ko wać się zwie rzę -
ta mi nie udo mo wio ny mi i eg zo tycz ny mi. 
Bę dąc od 1919 r. człon kiem ra dy nad zor -
czej Ogro du Zoo lo gicz ne go w Po zna niu 
(13), ob jął zwie rzę ta bez in te re sow ną 
opie ką we te ry na ryj ną. Dzię ki zor ga ni zo -
wa niu sta łe go nad zo ru sa ni tar ne go wy -
eli mi no wa niu kar mie nia zwie rząt pa dli -
ną, wpro wa dze niu diet i spe cjal nej kar my, 
znacz nie ogra ni czył gruź li cę, cho ro by 
skó ry i pa so ży ty prze wo du po kar mo we -
go, a tak że do pro wa dził do spad ku 
śmier tel no ści wśród zwie rząt (6). „W cią -
gu pię ciu lat (1922-1927) znacz nie ogra -
ni czo no wy stę po wa nie cho rób za kaź -
nych (zwłasz cza gruź li cy) i czę stych 
do tąd cho rób pa so żyt ni czych; śmier tel -
ność zwie rząt sys te ma tycz nie zmniej sza -
ła się z 15,5 (1922) do 2,21 % (1927)” 

(12). Nie jed no krot nie był też on za -
praszany ja ko le karz we te ry na ryj ny 
do opie ki nad zwie rzę ta mi w cza sie wy -
staw cyr ko wych w Po zna niu (14). 

Jó zef Star kow ski, pra cu jąc w Ogro dzie 
Zoo lo gicz nym, ob ser wo wał zwie rzę ta, 
a wy ni kiem te go był cykl ar ty ku łów opu -
bli ko wa nych na kar tach ty go dni ka „Pra -
ca” pt. „Ogród Zoo lo gicz ny w Po zna niu”. 
Współ pra co wał on w tej spra wie z Wła -
dy sła wem Jan tą -Po łczyń skim (1854-
1946), po znań skim pu bli cy stą, wy bit nym 
dzia ła czem spo łecz nym na te re nach 
Wiel ko pol ski, za ło ży cie lem w Po zna niu 
Pol skie go Związ ku My śli wych (1920). 
W 1924 r. na kar tach „Prze wod ni ka 
po ogro dzie zoo lo gicz nym w Po zna niu 
z ilu stra cja mi” opu bli ko wał on roz le gły 
szkic pt. „Słoń in dyj ski”, w któ rym opi sał 
m.in. in te li gen cję sło nia. Na przy kła dach 
ze swo je prak ty ki do szedł do wnio sku, że 
„słoń od zna cza się nad zwy czaj ną pa mię -
cią, mą dro ścią i wiel ką in te li gen cją” (15). 

Pro fe sor Sta ni sław Run ge w ju bi le -
uszo wym ar ty ku le na 60-le cie Ogro du 
Zoo lo gicz ne go w Po zna niu w na stę pu ją -
cy spo sób wy mie nił za słu gi Jó ze fa Star -
kow skie go dla je go roz wo ju:  

„Dy rek to ro wi (Bo le sła wo wi – przyp. aut.) 
Cyl kow skie mu dziel nie po ma gał 
w utrzy ma niu zdro wia zwie rząt lek. wet. 
dr. Jó zef Star kow ski. Mi mo po de szłych 
lat ży cia, Star kow ski po za pra cą w woj -
sku, zaj mu je się głów nie ogro dem zoo lo -
gicz nym. Stan sa ni tar ny śród zwie rząt był 
wów czas za stra sza ją cy. Gruź li ca dzie siąt -
ko wa ła wraż liw sze zwie rzę ta, cho ro by 
skór ne, pa so ży ty we wnętrz ne, ogól ne wy -
nędz nie nie i wy cień cze nie wy ma ga ły wy -
tę pie nia. Star kow ski zdał pod tym wzglę -
dem eg za min zna mie ni cie, a za chę co ny 
po myśl ne mi wy ni ka mi swej pra cy, spra -
wo wał agen dy sa ni tar ne ogro du do koń -
ca swe go pra co wi te go ży wo ta w ro -
ku 1932” (16). 

1 mar ca 1932 r. Jó zef Star kow ski zmarł 
(17). „Po grzeb Ge ne ra ła Dr. Jó ze fa Star -
kow skie go od był się w dniu 4, mar ca br. 
w Po zna niu nad zwy czaj uro czy ście ze 
wszyst kie mi ho no ra mi przy na leż ne mi 
wy so kiej szar ży ge ne ral skiej. Przed sta wi -
cie le władz cy wil nych i woj sko wych, du -
cho wień stwo, licz ny za stęp zie mian i ko -
le gów oraz ol brzy mi tłum lu dzi od dał 
ostat nią po słu gę i hołd Za słu żo ne mu 
Oby wa te lo wi” (1). Po cho wa ny zo stał 
w gro bie wraz z żo ną Ma rią, któ ra zmar -
ła 11 stycz nia 1922 r. (Cmen tarz wo jen -
ny Bo ha te rów Pol ski, kwa te ra 1 – rząd H 
– miej sce 6) (18). 

3 mar ca 1932 r. w „Ku rie rze Po znań -
skim” zo stał opu bli ko wa ny nie wiel ki ar -
ty kuł pt. „Ś.p. gen. dr. J. Star kow ski”, któ -
ry po zwo li my sobie umie ścić na kar tach 
na sze go opra co wa nia, że by uko ro no wać 
syl wet kę te go świę te go czło wie ka. Od -
daj my głos współ cze sne mu dok to ra we -
te ry na rii Jó ze fa Star kow skie go: „Jak już 
po krót ce do nie śli śmy, zmarł wczo raj nie -
spo dzie wa nie le karz we te ry na rii śp. dr Jó -
zef Star kow ski, ge ne rał bry ga dy w sta nie 
spo czyn ku. Od prze szło 30 lat pra ca we -
te ry na ryj na zwią za ła śp., ge ne ra ła Star -
kow skie go bar dzo bli sko ze wsią. Sę dzi -
wy, bo 76 lat li czą cy ge ne rał le karz 
we te ry na rii zrósł się rów nież z Po zna -
niem, w któ rym prze pę dził prze szło  
30 lat pra co wi te go ży wo ta ja ko wol no 
prak ty ku ją cy le karz we te ry na rii. Wiel ki 
mi ło śnik zwie rząt i świet ny znaw ca ko -
nia za słu żył się szcze gól niej oko ło wy -
szko le nia ca łej ge ne ra cji pod ku wa czy ko -
ni sze rząc tę tak po trzeb ną i po ży tecz ną 
wie dzę wśród ko wa li woj sko wych i cy wil -
nych. Zda nie śp. dr. Star kow skie go ce nio -
no bar dzo wy so ko w ko łach ho dow ców 
zwie rząt, a szcze gól niej ko ni tem bar dziej, 
że był on twór cą wła sne go sys te mu le cze -
nia ko ni. Ce cho wa ła go skrom ność i szla -
chet na pro sto ta, obo wiąz ko wość, bez in -
te re sow ność i umi ło wa nie za wo du, 

Syn Kazimierz Starkowski z dzieckiem.
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Nasza historia 
  

któ re mu po świę cał się bez wy tchnie nia. 
Ja ko ofiar ny oby wa tel i pa trio ta mi mo sę -
dzi we go wie ku ja ko żoł nierz ochot nik 
zgło sił się do służ by w two rzą cej się ar -
mii pol skiej ofia ru jąc rów no cze śnie wiel -
kie su my na po wsta ją ce woj sko pol skie. 
(...) Ogród Zoo lo gicz ny Po znań ski tra ci 
w śp. ge ne ra le Star kow skim wy bit ne go 
człon ka za rzą du, któ ry przez prze szło  
10 lat pra co wał tam z wiel kim po świę ce -
niem. (...) od cho dzi z nim nie tyl ko wiel -
ki mi ło śnik świa ta zwie rzę ce go i opie kun, 
ale czło wiek na uki, bra wy oby wa tel i go -
rą cy pa trio ta” (10). 

Wy mie ni my też krót ko in for ma cje 
o tra gicz nych lo sach dzie ci dra Jó ze fa 
Star kow skie go, bo one też za słu gu ją 
na god ne upa mięt nie nie i wiel ki sza cu -
nek. 

Syn Ka zi mierz, po ukoń cze niu Uni wer -
sy te tu w Po zna niu, pro wa dził w mie ście 
prak ty kę ad wo kac ką (5). Na po cząt ku 
II woj ny świa to wej zo stał zmo bi li zo wa ny 
do woj ska pol skie go ja ko po rucz nik łącz -
no ści re zer wy. Je sie nią 1939 r. ja ko je niec 
wo jen ny wzię ty do nie wo li ra dziec -
kiej, tra fił obo zu w Sta ro biel sku. Wio -
sną 1940 r. zo stał wy wie zio ny do Char -
ko wa i roz strze la ny w piw ni cy Za rzą du 
Ob wo do we go NKWD. Wy wie zio no go 
w no cy wraz z in ny mi Po la ka mi i po cho -
wa no na te re nie  VI kwar ta łu par ku le -
śne go dziel ni cy Pia ti chat ki w Char ko wie 
(19). Od 2000 r. na tym miej scu znaj du -
je się Pol ski Cmen tarz Wo jen ny na Me -
mo ria le Ofiar To ta li ta ry zmu. Na je go alei 
głów nej jest ta bli ca Ka zi mie rza Star kow -
skie go. 

Cór ka Wan da, jak jej brat, stu dio wa ła 
na Uni wer sy te cie Po znań skim i w 1927 r. 
uzy ska ła dy plom le kar ski. Pra co wa ła ja -
ko asy stent ka w Kli ni ce Cho rób We -
wnętrz nych Uni wer sy te tu im. A. Mic kie -

wi cza w Po zna niu. Pod czas oku pa cji nie -
miec kiej przy go to wy wa ła w la bo ra to rium 
uni wer sy tec kim środ ki che micz ne i wy -
bu cho we dla pol skie go pod zie mia.  
2 mar ca 1943 r. dr Wan da Star kow ska 
zo sta ła aresz to wa na w ra mach zw. „spra -
wy mo siń skiej”. 1 paź dzier ni ka 1943 r. 
zo sta ła za re je stro wa na ja ko więź niar ka 
nu mer 63637 w obo zie kon cen tra cyj nym 
KL Au schwitz -Bir ke nau i przy dzie lo -
na do pra cy w szpi ta lu obo zo wym dla ko -
biet (20). We dług li sty spo rzą dzo nej 
przez obo zo wy ruch opo ru dr Wan da 
Star kow ska zmar ła 10 lu te go 1944 r., za -
cho ro waw szy na ty fus i za pa le nie płuc 
(21). 

Pod su mo wu jąc, za uwa ży my, że do po -
sta ci dok to ra we te ry na rii Jó ze fa Star kow -
skie go kil ka krot nie moż na do sto so wać 
przy miot nik „pierw szy”. Zmie niw szy ży -
cie w sym bo licz nym wie ku – 33 la ta – zo -
stał jed nym z wy bit nych le ka rzy we te ry -
na rii Pol ski, któ re go imię zło ty mi li te ra mi 
wpi sa ne jest na ta bli cach tej na uki. Do -
daj my na ko niec wzru sza ją ce sło wa Sta -
ni sła wa Run ge i Ste fa na Pio trow skie go: 
„Zgar bio ny Sta rzec, z ko ła ta ją cym le d -
wie ser cem do ostat nich go dzin Swe go 
ży wo ta wy ko ny wał Swe pra ce z po dzi wu 
god ną po go dą du cha, zdo by wa jąc So bie 
szcze gól ną mi łość i sza cu nek śród współ -
pra cu ją cych ko le gów. Zgi nął na gle, 
na po ste run ku, jak żoł nierz, śród naj -
więk sze go wi ru pra cy za wo do wej, po zo -
sta wia jąc po So bie głę bo ki żal i wdzięcz -
ną pa mięć” (21). Jest on wy mow nym 
przy kła dem ofiar ne go słu że nia Oj czyź -
nie, za wo do wi i zwie rzę tom. ● 
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